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Do Was, Druhny i 


A f ! 
| Numerem, który oddajemy obecnie 


= Jo rąk Waszych, kończymy trzynasty 

rocznik pisma. Gdybyśmy byli fatali- 
= stami, musielibyśmy wierzyć w fatalność 
| =2ynastki, bo rzeczywiście przebrnąć 
rzez ów rok feralny nie było łatwo. 
= Vie mieliśmy (stara bajka!) współpra- 
~€  rowników, którymby zależało na oży- 
=  wieniu pisma i wzbogaceniu jego treści 
= [tylko cudem utrzymaliśmy „Skauta“ 
L przy życiu w ciągłej walce z brakiem 
' funduszów, z niesumiennością niepła- 
'©acych prenumeratorów i odbiorców 
pisma. Ale wreszcie przeźrwaliśmy! Nie 
~ daliśmy upaść najstarszemu na zie- 
) K miach polskich czasopismu naszej miło- 
T dzieży „harcerskiej, bośmy rozumieli, 
= że onolistnieć powinno jako łącznik dru- 
= żyn i wyraz harcerskich wysiłków, że 
+ bez niego zubożałoby nasze harcerstwo 
= .ileowo, a formalnie rozbiłoby się na 
~ atomy jeszcze bardziej rozproszkowane 
uż to jest obecnie Nie mamy jeszcze wła- 
" snego domu; gdybyśmy jeszcze prze- 
' stali mieć własne pismo, znaczyłoby 


5 jo, że się cofamy, zamiast iść naprzód. 
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eżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


CLASOPISMO POLSKIEJ MŁODLIELY HARCERSKIEJ 


LWÓW, LISTOPAD-GRUDZIEN: 1927. 
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Tom IH 


Druhowie ! 


Dlatego przetrwaliśmy mimo roz- 
licznych przeciwności trzynasty rok by- 
fowania. I nie tylko przetrwaliśmy, ale 
z nowym XIV-tym rocznikiem wycho- 
dzimy śmiało na harce z Waszą obo- 
jętnością, niepunktualnością w płaceniu 
prenumeraty i innemi wadami. Uspraw- 
niliśmy już administrację pisma, którą 
— jak Wam wiadomo — objął dh. 
Wenzel — sumienny, sprawny, do idei 
pisma przywiązany. Dążymy dalej przeż 
masowy zbyt do obniżenia ceny po- 
szczególnych numerów. Oddawać pra- 
gniemy numer za 30 groszy w nadziei, 
że ta niska cena umożliwi każdemu, na- 
wet najuboższemu, nabywanie „Skauta“. 
Dążymy w myśl Waszych prognień do 
urozmaicenia treści pisma, wprowadzić 
zamierzamy nowe działy, któreby jak 
najszerszym Waszym gustom odpowia- 
dały, chcemy, by i wilczek i starszy- 
harcerz znalazł w każdym numerze 
coś dła siebie zajmującego. Chcenia 
nasze są duże.. ogarnąc chcemy wiel- 
kie kolisko harcerskiej braci! Ale tylko 
z Wami dokonać możemy cudów. Niech 


każda harcerka czy harcerz stanie się 
stałym prenumeratorem „Skauta“ i re- 
gularnie płaci prenumeratę! Niech każdy 
pracuje nad wzbogaceniem treści pisma; 
pisze, zachęca drugich do współpracy! 
Niech teka redaktora będzie kopalnią 
harcerskiego humoru, filmem harcer- 
skich przeżyc, soczewką, skupiającą 
Wasze pragnienia! Niech nie świeci 
suchotniczą pustką bierności harcerskiej 
na świadectwo Waszego lenistwa i braku 
inwencji! Bądźcie współpracownikami 
„Skauta“, a nie marnymi jego kryty- 
kami. Chciejcie mieć dobre pismo wła- 
sną pracą tworzone! Tym apelem koń- 
czymy rok stary i zaczynamy pełni 
otuchy i wiary — rok nowy, dziękując 
dotychczasowym współpracownikom za 
ich wydatną pomoc. 

Czeka Was, Druhny i Druhowie, 
w przyszłym roku próba, próba nie na 
stopień czy sprawność: ale próba Wa- 
szej żywotności, próba czy chcecie i po- 
traficie utrzymać przy życiu własne 
pismo, mające wielkie tradycje lecz rów- 
nocześnie cierpiące na brak fundu- 
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szów. Nie odpowiedziały temu zadaniu 
inne ośrodki harcerskie, ale wierzymy, 
że odpowie mu najstarszy ośrodek har- 
cerski: „Gniazdo kresowych orląt". 

Z dniem 1 stycznia 1928 r. wejdzie 
w życie uchwała — postanawiająca, że 
każdy harcerz i harcerka z K. Ch. 
lwowskiej musiprenumerowacć „Skauta“, 
co umożliwi nam obniżenie ceny numert. 


Uchwała ła zapewnia naszemu pi- 
smu finansowe podstawy i wprost po- 
winno być honorem drużyn i hufców, 
należących do Oddziału lwowskiego, 
aby Wydawnictwo się nie zawiodło 
i nie stanęło przed nowym znakiem 


pytania, przed hamletowskiem: „być 
albo nie być“. 
Potrzeba tak mało — w zamian 


za pismo; trzeba dać 30 groszy, nic 
więcej! — tyle, ile kosztuje jeden list 
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ze znaczkiem, ile jedno ciastko, nieco 
więcej, niż tramwaj, a o wiele mniej 
niż kino. 

Harcerko i Harcerzu! Czy zdoby- 
cie 30 groszy przedstawia dla Ciebie 
naprawdę tak nieprzezwyciężoną trud- 
ność? Przecież nie jesteś niedołęgą ży- 
ciowym. Bo jeśli już w żaden sposób 
nie stać Cię na 30 groszy, to zawsze 
jeszcze znajdziesz nabywcę, który od- 
kupi od Ciebie gazetkę, i umożliwi Ci 
spełnienie obowiązku. Wilk będzie syty 
i owca «cała. 


Rok 1928 jest rokiem Zawiszy Czar- 
nego. Harcerki Harcerze! polegamy na 
Was jak na Zawiszy, że odpowiecie 
niewielkiemu zadaniu, które przypada 
Wam w udziale i da Bóg, że się nie 
zawiedziemy. 


Czuwajcie! REDAKCJA. 


PONAD NIMI. 


Gdy się rozejrzysz wśród -falangi 
kolegów czyto w szkole Średniej, czy 
na ławie uniwersyteckiej, widzisz prze- 
ciw sobie — a względnie nie z sobą, 
harcerzu, olbrzymią, przytłaczającą 
większość. Na pięćdziesięciu uczniów 
w klasie widzisz zaledwie drobną 
garstkę tych, co harcerską lilią zdobią 
swój szkolny mundurek, ana uniwer- 
sytecie czy politechnice ten stosunek 
wzrasta na niekorzyść harcerstwa 
w sposób ubolewania godny. Znikoma 
ilość jest nas, harcerzy, w stosunku 
do młodzieży szkolnej czy studjują- 
cej w akademjach.. Liczbą my słabi. 
Tem potężniejsi musimy być duchem. 


Karta z życia. 


(Dokończenie). 


Raniutko o godz. O-ej na głos po- 
budki zrywamy się i pędzimy myć się 
w zatoce. Potem gimnastyka i zabawy. 
Ależ bawimy się. Potem śniadanie... 
ach, co za apetyt ma się tutaj. Przy- 
znam się, ale tylko samej Mamie, że 
wypić dwa garnuszki kakao, takie, jak 
to mama ma w kuchn ten z niebieską 
różą, z dwoma pajdami chleba, to wcale 
lekki posiłek! Po śniadaniu kąpiel 
w Wielkiem morzu i plażowanie aż do 
godz. pierwszej. Co za wspaniała ką- 
piel, co za cudo piasek na plaży. Bie- 
lusieńki, jak cukier, a ciepły. Uczę się 
też pływać, już nieżle sobie daję radę. 


Siła nasza nie na liczbie musi się 
oprzeć, ale na moralnym wpływie, 
który musi górować ponad płaskością 
życia młodzieży naszej, ponad bra- 
kiem wśród niej ideałów wyższych, 
ponad szarością dnia. 

Harcerz, oparty o swój niewzru- 
szony dekalog harcerskiego prawa, 
musi przedewszystkiem być uczciwym 
wykonawcą swoich obowiązków. Nie 
wolno mu być opieszałym, leniwym 
lub choćby chłodnym wykonywaczem 
obowiązków uczniowskich czy aka- 
demickich. On musi być przykładem, 
wzorem, jak należy odnosić się do 
szkoły, czy studjów akademickich 
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w 
iw ten uczciwy sposób musi zdoby yć 
dominującą rolę w swem życiu mło- Ç 
dem, aby go otaczał szacunek PO 
kolegów dla jego pracowitości. fen | 
jeden rys, wyróżniający harcerza od - 
szarej masy zaciąży tak dodatnio na 
szali, że harcerstwo siłą tego faktu ` 
zdobędzie sobie przewagę moralną 
w oOpinji publicznej — i niejako bo- 
haterskie zdobędzie ostrogi w tych | 
szrankach życiowej walki, która de- „i 


ale i zbiorowych organizacyj. 


Skorośmy liczbą słabi, nie wolno 
nam ani na chwilę zapominać, że. 
zbiorowość nasza składa się tylko ` 
z nielicznych jednostek. W masie > 
zmieścić się mogą jednostki różne, 
więcej lub mniej wartościowe; wśród à 
nas, gdy nas jest stosunkowo do ogółu ` 
młodz: eży garść tylko nieliczna, mu- 4 
simy pamiętać, że na powierzchni Ag 
utrzymać nas może i musi wartość ` 
moralna jednostek, któraby dowiodła | 
Światu, żeśmy ponad nimi. jedyna ` 
to droga wiodącą:do zwycięstwa. 4 


Harcerz-uczeń, który się nie uczy” 
i nie spełnia swoich kardynalnych ` 
uczniowskich obowiązków, harcerz- ` 
akademik, który wczas nie zdaje egza- 
minów, szkodzi nietylko sobie, ale 
obniża równocześnie wartość harcer- ki 
stwa jako organizacji, która przodo- ` 
wać winna wśród organizacyj szkol- 
nych czy akademickich na mocy swej. 
etycznej wartości. Pierwszym zatem ` 
nakazem, którego od nas żąda nasza 
organizacja — tonakaz solidneg ` 
wypełnianiaswoich obowiąz= ` 
ków. Tu nie może być kompromi- ` 
sów, skarg na trudne warunki 3 
bytowania, na złe czasy itp. Prze- 
zwyciężyć się je musi, jeśli się chce + 
być harcerzem nie z imienia tylko, 
ale w rzeczywistości. Na dokładnem ` 
wypełnianiu tego prawa rare EWĄ 
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Przygotowuję się też do próby na sto- 
pień pierwszy i mam nadzieję zdania 
jej z odznaczeniem. 


Jak szczęśliwie czemuś się czuję 
Mateńko! Kiedy położę się na białym 
piasku z oczyma zwróconemi na morze 
bezkresne, kiedy oddycha się tak le- 
ciuchno i swobodnie — jest mi tak 
dobrze, jak nigdy. Gdybyś jeszcze Ty 
Mamo tu była — i może jeszcze ktoś... 
toby naprawdę już całkiem szczęśliwie 
było. Ale czekaj, Mamo, niech ja skoń- 
czę seminarjum, dostanę posadę. Wtedy 
obie tu przyjedziemy. 


Takbym chciała być już nauczy- 
cielką. Moje uczenice wszystkie będą 
harcerkami, o jak one mnie kochać 
będą ! 


Andeczki umiłowanej, jedynaczki naj- 


x 
Morze jest prześliczne, W dzień 14 
przeważnie ciemno-zielone — wieczo- 
rem błękitnieje, a kiedy zachodzące k 
słońce rzuci ogromny pas świetlisty, ` 
na morze, jakby na pożegnanie dnia "` 
wtedy naprawdę niewypowiedziaric ` 
jest ładnie... W nocy kołysze nas do R» 
snu szum morza. Tyle ono opowiadać ` ` 
umie baśni niesłyszanych dotąd. Niera. $ 
fale bijące o brzegi huczą grożnie nie- $a 
mal. Czasem znów cichutko szemrza ` 
gładząc piaski — i wtedy zdaje mi. 
się, że Twój, Mamo, kochany głos ~ 
słyszę... ki 
Radością biło serce matki, gdy czy- J 
tala tętniące radością i życiem listy oc 


droższej w świecie i radości swego. A 
życia. Odkąd męża śmierć zadna ag 
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w dodatku każe je spełniać 
radością i pogodą, polega nasza 
przyszłość, nasz rozwój, nasza potęga. 
=_= To musimy sobie uświadomić ko- 
niecznie, bo tylko wtedy będziemy 
ponad nimi, ponad szarą masą, 
co płynie przez życie bez wyrazu, 
bez nadziei lepszego jutra, bez wpływu 
na otoczenie, nażycie narodu. Ponad 
nimi przez uczciwą pracę! — niech 
będzie hasłem i drogowskazem dla 
= naszych codziennych poczynań! Niech 
każdy wie, że harcerz, uczeń czy aka- 
demik, odznacza się pracowitością i su- 
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miennością w wypełnianiu swych 
obowiązków! Będzie to najlepsza re- 
klama dla rozrostu harcerstwa w jak 
najszerszych kołach, będzie zachętą 
dla rodziców do polecania synom 
i córkom, aby wstępywali tłumnie 
w nasze szeregi, bo harcerstwo bę- 
dzie wtedy dla nich rękojmią, że ich 
dzieci znajdą w naszych prawach 
podnietę do należytego wypełniania 
życiowych obowiązków. 


Więc starajmy się być .ponad 
nimi! 
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| Z AKADEMICKICH DRUŻYN HARCERSKICH. 


Dnia 13 b. m. w szczelnie wypeł- 
nionej żeńską i męską młodzieżą har- 
cerską auli Politechniki odbyła się 

 lnauguracyjna Zbiórka Aka- 
miemickich Drużyn Harcer- 
skich we Lwowie, zaszczycona 
obecnością rektora U. J. K. Magnif. 
ks. Gerstmana, rektora Fiedlera, oraz 
_" przedstawicieli władz harcerskich i 
bratnich organizacyj. 


= było temu już lat piętnaście, córka była 
_ jej wszystkiem. 
x< * 

Obrazem radości życia, siły i zdro- 
wia była Aneczka. Opalona przez słońce 
i wiatry, czarowała wszystkich urokiem 
bijącem od niej. 

Obowiązkowością, sumiennością 
w pracy i zabawie wybijała się ponad 
= wszystkie towarzyszki. Nikt nie zauwa- 
żył u niej jednak nigdy ani cienia 
WYŻSZOŚCI. 
| U Kaszubów zyskała sobie ogólną 
miłość i szacunek, kiedy z narażeniem 
własnego życia uratowała tonące dziec- 
ko pewnego rybaka z Wielkiej Wsi. 
- le dobrych uczynków spełniała, 
odwiedzając chorą kobietę we wsi, 
opatrując rany, skaleczenia dzieci ka- 
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Podniosła uroczystość. 


Po uroczystem odśpiewaniu mo- 
dlitwy harcerskiej: „O Panie Boże, 
Ojcze nasz“... prezes Z. O. ks. dr. 
Szmyd powitał przedstawicieli władz 
akademickich, delegatów Głównej 
kwatery i członków A. D. H. 

Przemówił następnie prof. Czeka- 
nowski, kurator A. D.H , stwierdzając, 
że brak zainteresowania się harcer- 
stwem u szerszego społeczeństwa 


szubskich, wiedziała tylko drużynowa, 
za której pozwoleniem opuszczała obóz. 
* 
x * 

Trzy tygodnie obozu minęły jak 
sen... Nazajutrz miano zwijać namioty 
i wracać do domów. 

Nadszedł dzień odjazdu. 

Poranek wstał prześliczny z nad błę- 
kitnawych wód Wielkiego morza. Ogro- 
mna powierzchnia wód — spokojna— 
Iśniła, jak zwierciadło olbrzymie, po- 
plamione ciemniejszemi smugami fal. 

Aneczka wstała dziś po raz pierw- 
szy w obozie smutna nieco. Zal jej 
było, że już się skończył pobyt nad 
morzem. Coś jakby smutne przeczucie 
opanowało nieświadomie jej serce. 
Pzypomniała sobie sen dziwny, który 
miała tej nocy, 
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jest dowodem, że wyrosło ono na 
innym gruncie, i choć społeczeństwo 
sympatyzuje z tym ruchem harcer- 
skim, nie potrafi dziś jeszcze otrząs- 
nąć się z bierności. Idea narodowa 
przechodziła różne koleje i starśze 
pokolenie uległo w czasach powo- 
jennych silnemu zróżniczkowaniu, to 
też nic dziwnego, że dla wielu hasła 
humanitarne nasuwają jeszcze na myśl 
czerwoną płachtę. I tu jest pole do 
działania dla harcerstwa, tutaj może 
położyć ono największe zasługi. Tru- 
dności są; pewna część ludzi ze 
Związku odpadnie, ale zwartość i 
karność organizacji oddziaływa głó- 
wnie na społeczeństwo a nie liczba 
członków. Społeczeństwo nasze cierpi 
właśnie na brak organizacji. Nie od- 
rzekajmy się od tego, że harcerstwo 
nie jest ochronką, w której trzeba 
człowieka wychować od początku, aż 
do końca. Ale organizacja jest dopiero 
jedną stroną życia (mamy bowiem i 
doskonale zorganizowane organizacje 
przestępcze), drugą stroną jest reali- 
zacja idei w naszym wypadku naro- 
dowej na podłożu etyki chrześcijań- 
skiej opartej. Poważne rezultaty mo- 
gą być dopiero owocem długiej pracy. 

Następnie przemówił ks. rektor 
Gerstman, nawiązując do komunikatu 
z frontu, zdaje się wileńskiego, opi- 
sującego niektóre oddziały wojskowe, 
wyróżniające się nie tyle dzielnością 
i odwagą (bo te wogóle cechowały 
żołnierzy polskich), ile wysoką posta- 
wą etyczną. Były to oddziały harcer- 
skie. Wielkie znaczenie i zasługi har- 
cerstwa przed wojną są niezaprze- 
czalne, ale czy dzisiaj harcerstwo 
stało się jeszcze potrzebne? Czy się 
nic skurczyło, gdy przysposobienie 
wojskowe, gimnastykę, sport i t. p. 
objęły inne organizacje? Tak jednak 
nie jest, bo harcerstwo to nie jest 
tylko organizacja sportowa, ale jak 


Śniło jej się, że była ubraną do 
ślubu. Długi welon, leciuchny jak z pa- 
jęczyny spływał od jej czoła na plecy 
i daleko poza siebie. Wszystko było 
gotowe do odjazdu, tylko nie było 
wcale tego, z kimby ślub wzięła.. Za- 
częła strasznie płakać i — przebudziła 
się... 

Lecz prędko otrząsnęła smutek zser- 
ca. Co tam! Jutro zobaczymy się z mamą, 
jaka będzie szczęśliwa! A jak strasznie 
mama cieszyć się będzie! 

Radośnie harcerki pobiegły po raz 
ostatni kąpać się w Wielkiem morzu — 
pożegnać morze... 

Część kąpała się u brzegu — reszta 
harcerek, pośród nich Aneczka, wsiadły 
do niedużej łódki przejechać się po 
morzu. Dwie najdzielniejsze siadły do 


z praw harcerskich tak podobnych 
do dekalogu wynika, ma głęboki pod- 
kład etyczny. Harcerstwo cnoty oby- 
watelskie, których tak brak naszemu 
społeczeństwu, wprowadza otwarcie 
w swoich hasłach i to nie w teorii 
ale w praktyce iwżyciu. Cześć Wam 
za to i wdzięczność! W imieniu władz 
akademickich witam Was i życzę roz- 
woju, życzę równocześnie rozprze- 
strzenia się haseł Waszych w szero- 
kie sfery społeczeństwa. 


Po powitalnych przemówieniach 
przedstawicieli Młodzieży Wszechpol- 
skiej i Odrodzenia, oraz odczytaniu 
listu od dha Hibla, w którym jako 
jeden z założycieli l-szej drużyny 
akademickiej daje wyraz radości, że 
ruch starszo-harcerski wyszedł już 
z okresu eksperymentów i wchodzi 
na drogę realnej i pozytywnej pracy 
— wygłosił dh. Zawodzki, delegat 
z Warszawy, referat o postulatach i 
programach pracy w drużynach aka- 
demickich. 


Ciekawy i dobrze ujęty referat na- 
grodzono oklaskami, następnie dh. 
Zagłoba wygłosił z deklamatorskiem 
zacięciem wiersz Makuszyńskiego: 
„Do Harcerza". 


Potem powitany oklaskami na po- 
djum wystąpił dh. Olgierd Grzyma- 
łowski, przemawiając jako sekretarz 
generalny. Przedewszystkiem nie ra- 
dził nikomu mówić na końcu, bo po- 
przednicy prawie zawsze wszystko 
wyłuszczą i z pozostałych resztek tru- 
dno już coś ułożyć. Niech jednak ha- 
słem naszym będzie: „mówić przez 
czyn!“ Dlatego musimy ułożyć sobie 
program: 

1) W stosunku do harcerstwa mu- 
simy zdobywać wiadomości potrzebne 
harcerzom, aby móc je oddać potem 
na stanowiskach instruktorów i kie- 
rowników pracy innym. 


S K A U T 


2) W stosunku do nas samych, 
jako nalezacych do Rzeczypospolitej 
akademickiej pamietajmy o naszych 
obowiązkach; nie można studjować 
po łebkach, bo to może się odbić na 
naszej głowie. Nie przerażajmy się 
trudów, bo o ile będziemy je speł- 
niać z miłością, nie będą dla nas 
ciężarem. Pogłębiajmy nasze wiado- 
mości i nie zapominajmy o samowy- 
chowywaniu się grona. 

3) W stosunku do społeczeństwa 
urbi et orbi głośmy czynem harcer- 
stwo. Musimy też reagować na to, 


jeżeli ludzie nie szanują naszych 
ideałów, wprowadzić pewien terror 
moralny, nie cierpieć takich powie- 


dzeń jak: „pan jeszcze harcerzem, ja 
myślałem, że pan mądrzejszy“. Łopa- 
tologicznie trzeba wytłumaczyć lu- 
dziom co to jest harcerstwo. 

4) Musimy wreszcie radość i po- 
godę wprowadzić do naszej pracy. 
Życie traktujmy jak boisko sportowe. 
Zdobycie każdej przeszkody niech 


BacznosĆć! 


Zarząd Oddziału lwowskiego Związku 
Harcerstwa Polskiego znalazł się z pod- 
władnemi mu komendami bez lokalu. Upra- 
sza przeto tą drogą wszystkich, komu byłoby 
wiadomem, o pomieszczeniu, składającem 
siś z 2 do 3 pokoji, o podanie pod adresem 


Jeszcze nasz dom. 


Lubimy nowości! „Naszym Do- 
mem“ był zapełniony cały poprzedni 
numer „Skauta“. Czytałeś o nim ar- 
tykuł wstępny i na każdej stronie 
czytałeś zdania: „Pamiętaj o domie 


wioseł. Reszta zajęła miejsca obserwa- 
torek. 

Wesoło sunęła łódka po spokojnem 
morzu — dziewczęta zmieniały się u 
wioseł. Wreszcie z hucznym śpiewem 
zawracały ku lądowi 

W tem jedna z harcerek zauważyła 
na dnie jakiś wodorost. Zatrzymano 
łódkę i wszystko, co żyło przybiegło 
na kraj tejże. Woda w tem miejscu 
była około ośmiu metrów głęboka. 


Krzyk przerażenia — rozległ się głu- 
cho w powietrzu. Łódka, nie mogąc 
wytrzymać naporu, przechyliła się na 
bok, wyrzucając do wody sześć har- 
cerek. 

Jedna z nich wydrapawszy się na 
przewróconą łódź, ruchami i głosem 
wzywała pomocy. 


Przerażenie na brzegu nie miało 
granic. Rzucono się do wsi wołać ry- 
baków na pomoc. Skoro jednak tych 
wywołano i nim ci wsiedli do łódki — 
nieszczęśliwe zmęczone walką z mo- 
rzem, poszły na dno. Po kilkunastu 
minutach dwóch rybaków dobiło do 
miejsca nieszczęścia. Poczęto łowić 
potopione — wyciągnięto cztery i przy- 
wieziono do brzegu. Popłoch wśród 
harcerek i przybyłych letników nie do 
opisania. 

— „Po lekarza, po księdza, na mi- 
łość boską! — wołali jedni. — 

— „Niestety, nie trzeba, biedaczki 
nie żyją — odpowiedzieli drudzy“. 

Pod kierunkiem drużynowej szale- 
jącej wprost z bólu, wzięły się dzielne 
harcerki do ratowania. Wreszcie zja- 


nam sprawi radość i zachęci do zdo-- 
bycia nowej. Ktoś powiedział, że 
każda chmura podbita jest słońcem 
i miał słuszność. Uśmiechajmy się do 
największej przeszkody. Z radością ` 
idźmy w życie. Słownikiem naszym 
i busolą jest nasze prawo i przy- 
rzeczenie i na tej drodze dojdziemy 
zawsze do wyników. o 
Zaprawione swoistym humorem 
przemówienie nagrodzono frenetyczne- 
mi oklaskami. s 
Na zakończenie dh. komendant 
Chorągwi ph. Wąsowicz podziękował 
w imieniu drużyn, przedstawicielom 
władz akad. i harcerskich za uświe- ` 
tnienie swoją obecnością zbiórki inau-  , 
guracyjnejizapewniał, że to wszystko, 
co wytyczono w przemówieniach, go- 4 
rąco drużyny przyjęły i postarają się 
postulaty w życie wprowadzić i stać 
się prawdziwem 
rycerstwem kresowem. 
Uroczystem odśpiewaniem „Roty“ | 
zamknięto podniosłą uroczystość. 


sekretarza Zarządu Oddziału Wacława Mu- ` 
szyńskiego, Lwów, 3-Maja 21, wiadomości 
oraz warunków o takim lokalu. Szukajmy 
wszyscy sami, przez rodziców i znajomych 
lokalu dla Zarządu, Komend, administracji 
„Skauta” itd. 


harcerza!* czy tem podobne. Aż do ` 
znudzenia. A jednak sprawa to zbyt 
doniosła, aby o niej nie pisać. 
Dom własny mieć musimy. Mu- 
simy zrozumieć, że bez własnego da- 


wił się i lekarz, bawiący na letnisku. 

Po kwadransie ta i owa zaczęła 
oddychać. Serca wszystkich zabiły na- 
dzieją. Dziewczęta zaczęły wracać do 


życia. 
W tem zauważono brak Aneczki. 
Groza targnęła sercami wszystkich. 


Wszak ona poszła na dno a nie było 

jej pomiędzy uratowanemi. Y 

Rzucono sie szukaé. Wreszcie po 

dwudziestu minutach wyciagnieto ja — 

nieżywą.. radość i kochanie matczyne 
— bez życia... 

x 

$ * 

Powieziono ja w czarnej, wieńca- 

mi okrytej trumnie, aby oddać ją matce 

na zatrucie pozostałego żywota .. 


Franciszek Machalski. 


x 


z 


chu nad głową rwie się nasza praca 
i tamuje się wzrost naszego życia. 
Ot i dziś! Tracić mamy dotychcza- 
sową gościnę przy ul. Kopernika. 
Redakcja naszego pisma, nasze ko- 
mendy, znaleść się mają na bruku. 
Czy ten stan dopomaga rozwojowi 
naszej idei? Czy nie mogą opaść nam 
skrzydła w naszej pracy ideowej? 

Aby to się kiedyś nie stało — 
dom własny mieć musimy! 
Musimy zbudować go wytężonym, 
wspólnym wysiłkiem. Każda drużyna 
musi się do jego budowy przyczy- 
nić, każdy harcerz musi do urzeczy- 
wistnienia tego zamierzania dać z sie- 
bie jak najwięcej. 
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GO procent prenumeratorów zalega z prenumeratą. Czy Ty 
znajdujesz się w ich szeregu? Jeżeli tak to zobacz co pisze 
| do Ciebie Administracja na stronie 15. 


Jak? Zależy to od Środowisk, w ja- 
kich przebywacie i żyjecie. Wskazy- 
wać drogi nie chcemy. Chcemy zo- 
stawić wam jak największą swobodę; 
nie chcemy stawiać tamy waszej po- 
mysłowości, ale akcentujemy, że dom 
własny mieć musimy i że wy, 
wszyscy, wybudować go macie w mo- 
żliwie najbliższym czasie. Zbierajcie 
grosze. złote, setki, tysiące! Budujcie 
własny dach! 

Nasze czasopismo pośredniczy 
w zbiórkach, przekazuje nadesłane 
kwoty na konto budowy własnego 
domu harcerskiego we Lwowie. Przy- 
syłajcie jak najwięcej! 


Lustro — Harcerz — i Mundurek. 


Było to na jednym obozie. 

Kazałem trębaczowi trąbić larum. 
Zrobiło się zamieszanie, ale pięć mi- 
nut nie minęło jeszcze, a wszyscy 
stali na linji zbiórki, nota bene: w peł- 
nym ekwipunku. Rozpocząłem prze- 
gląd plecaków i chcąc swoich chłop- 
ców na czemś przyłapać, zacząłem 
z żartów pytać o lusterka. 

Czy uwierzycie — na cały obóz 
(a obóz był wzorowy) znalazło się 
prócz mego (bo się już oczywiście 
 golę) tylko jedno lusterko i to pę- 
knięte. 
= Zdaje mi się, że harcerze nie do- 
ceniają lusterka — a gdy się patrzę 
na naszych harcerzy i ich występy 
publiczne — podejrzenie moje zamie- 
nia się w pewnik. 

Harcerzu jeden z drugim, żebyś 
spojrzał do lustra przed swojem wy- 
stępem publicznym, złapałbyś się za 
_ głowę. 

Nie krój munduru temu winien, 
nie gołe kolana, ale ty sam. Wypeł- 
złe spodeńki i zrudziała koszulka do- 
bre do lasu, ale na wieczorynkę i de- 
filadę w mieście całkiem się nie na- 
dają. Nie umiesz szanować munduru, 


bo mundur przedewszystkiem powi- 
nien służyć do występów zewnętrz- 
nych, a na słotę i błoto, do ku- 
chni i podchodzenia, jeśli nie masz 
starego mundurku, użyj starego ubra- 
nia, a nie niszcz tego, w którem 
chcesz się szerszemu ogółowi na oczy 
pokazać. 

Jeżeli zaniedbanie w ubraniu i opu- 
szczenie wytykam chłopakom w dru- 
żynach, o ileż więcej wytknąć muszę 
brak elegancji naszym instruktorom. 

Przyjęło się w świecie skauto- 
wym uważać mundur nasz, na równi 
z mundurami wojskowemi za strój 
nie tylko polowy ale i wizytowy, ale 
nie zdarzyło się jeszcze, aby woj- 
skowy w drelichach wszedł na salę, 
natomiast na  rautach reprezenta- 
cyjnych widziałem nieraz harcerzy 
w mundurach pomiętych, które nie- 
jeden deszcz zmoczył i nie jeden raz 
słonko suszyło. 

Harcerz jest rycerski — ale jest 
nierycersko i nietaktownie zjawiać 
się w mundurku, pamiętającym dobre 
czasy obozowe, wśród smoków i fra- 
ków i wieczorowych toalet. 

Wszystko musi być na swojem 


miejscu. Nikt jeszcze do naszego 
obozu nie przyszedł we fraku, dla- 
czego my na raut mamy iść w „krót- 
kich“. Harcerz powinien być „leśnym 
człowiekiem”, ale nigdy nie powinien 
okazać się „człowiekiem z lasu“. 

A jeśli już w mundurze występu- 
jemy, miejmy do występów uniform 
paradny, z lepszej materji, zapraso- 
wany, ze starannie naszytemi odzna- 
kami. Zapewne, że nie małą rolę od- 
grywają tu fundusze naszych instru- 
ktorów, ale jeśli nasz „frencz* ma 
nam zastąpić „frak“, to szanujmy go 
jak frak i obchodźmy się z nim tak 
jak z frakiem. 


Z chwilą rozwoju harcerstwa 
sprawa munduru reprezentacyjnego 
dla członków naszych komend 


t. zw. „ważnych”, staje się kwestją 
że tak powiem piekącą i wymaga roz- 
patrzenia. 

Nim jednak coś w tym względzie 
u góry postanowią, my nie zapomi- 
najmy o naszym zewnętrznym wyglą- 
dzie. Wiadomo wszystkim, że harcerz 
miłuje przyrodę i stara się ją poznać. 
A kto poznaje przyrodę, ten musi 
natknąć się na piękno. Czyżby har- 
cerz, a nawet harcerki nasze przeo- 
czyli to piękno — że tak mało dbają 
o estetyczny swój wygląd? 

„Jak cię widzą — tak cię piszą" 
— mówi przysłowie, więc boję się 
aby o nas brzydko pisać nie zaczęto, 
gdy tak nie dbamy o siebie. Aut — 
aut. Albo chcesz chodzić na rauty, 
a wtedy musisz dbać o swój mun- 
durek, albo chcesz zaszyć się w las, 
— a wtedy możesz już chodzić jak 
ci się żywnie podoba; drzewa nie 
ludzie, nie zgorszą się tobą. Ale wie- 
cznie w lesie przecież żyć nie można. 

Dziwny człowiek. 


Nie-nekrolog. 


lle razy pomyślę o $š. p. Władku 
Szuszkiewiczu, tyle razy przychodzi 
mi na myśl zdanie J. Śniadeckiego, 
umieszczone na naszych książeczkach 
służbowych. 

„.Fen tylko doskonałym nazwać 
się może, kto w czerstwem i kształt- 


nem ciele czyste nosi serce i niepo- 


kalaną ma duszę, kto ma zdolności 
społeczeństwu, w którem żyje, przy- 
datne..... 

Nie wiem, czy Ś. p. Władek był 
ideałem harcerza, wiem jeno, że gdyby 
wszyscy harcerze szli jego Śladem 
życia, stalibyśmy się potęgą silnych 
ą czystych dusz, dopiero wtedy „or- 
kany burz“ nie byłyby dla nas straszne. 

Pamiętam, jak dziś: było to w cza- 
sie, gdy śp. Szuszkiewicz wziął z har- 
cerstwa urlop z powodu zajęć aka- 
demickich; mówiono nawet, że zu- 
pełnie porzucił pracę harcerską. 

Pewnej niedzieli, po „dziewią- 
tówce', witając się z nim, podkre- 
Śśliłem: 

— Dzień dobry, panu! 

A on mi wprost: — Czuwaj! Dla- 
czego „pan?“ 

— No, przecież.. przecież pan wy- 
stąpił z harcerstwa? 

Na to Władek popatrzył mi prze- 
nikliwie w oczy i odparł, akcentując 
każde słowo: 

— Z harcerstwa nie wystąpię! Je- 
stem wciąż druhem, jak druh! 

W głosie jego odczułem coś, jakby 
urazę. Swem posądzeniem obraziłem 
tego, który do samej Śmierci wytrwał 
na posterunku harcerskim. 

Pewnego razu Śp. Szuszkiewicz lu- 
strował 3 Lw. Po odprawie i innych 
ceremonjalnościach drużyna zaczęła 
Śpiewać. (Lustrator całe życie prze- 
padał za śpiewem; teraz też „poma- 
gał“ swym czystym basem). Spiewano 
„Kucharza”. Ja i dh. M. H. namówi- 
liśmy się i gdy przyszło do refrenu: 
„A kucharz wie...“ zaczęliśmy sobie 
Śpiewać: „Bo Madelon jest dla nas 
tak łaskawa...“ Wtedy dh. Szuszkie- 
wicz obrócił się i zaczął mówić: — 
„Nie! Nie! Nie to...“ i wziąwszy nas 
pod ręce dalej ciągnął: ,„..że wiara 
znowu będzie nań narzekać..' A po 
skończonej piosence dodał: 

— „Czyż nie ładniejsze nasze, har- 
cerskie piosenki?" 
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Każdy, kto przebywał w towarzy- 
stwie Władka Szuszkiewicza, wie, jaką 
ten człowiek atmosferę dokoła siebie 
wytwarzał. Zawsze przepracowany, 
zmęczony, niewyspany a zawsze dziar- 
ski, wesół, pełen werwy i życia. Był 
to typ optyrnisty, ale optymisty w lep- 
szem tego słowa znaczeniu; liczył się 
z trudnościami, ale nie opuszczał wo- 
bec nich rąk, dążył wciąż „naprzód 
a nigdy wtył“. Stworzył sobie Świat 
ideału, Świat zainteresowań nieprze- 
ciętnych i czuł się w nim dobrze i 
innych ciągnął tam za sobą. Przykład 
jego był nieco zaraźliwy; w jego obec- 


ności, pod wpływem jego słów każdy 
czuł się innym, skorszym do czynu, 
do zerwania z otaczajączą powszed- 
niością uczuć i czynów. 

Powyższe słowa frazesem nie są; 
Świadczy o tem choćby fakt, że na 
pogrzebie śp. Władka widziałem lu- 
dzi obcych, płaczących, jak młodzież. 
Załowano go powszechnie i szczerze. 

B. Lewicki. 
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Totem gawedzi. 


Znak i symbol. 


Znak i symbol odegrały w dzie- 
jach rozwoju ludzkości, począwszy od 
ich zarania, wybitną rolę. 

Nie myśl, że w czasach, w któ- 
rych żyjemy, znak i symbol utraciły 
swe znaczenie. 


ZNAK CZCI 


ROGI SIŁY 


KRĄG ,WIECZ- 
NOŚCI 


Przy surducie nosisz znak i symbol 
harcerstwa, ale nie czcisz przecież 
samego symbolu, lecz to, co nam sym- 
bol wyobraża. 

Pierwszym symbolem uwielbienia 
Boga był znak mężczyżny, wyciąga- 
jącego ramiona ku niebiosom. Ra- 
miona skłaniano ku dołowi, przedra- 
mię wznoszono ku górze, ręce wy- 
ciągano, a dłonie zwracano ku przo- 
dowi. Na rycinie widzimy symbol, 
który odczytany od dołu do góry, 
mówi: 

„Uwielbiaj — po wsze czasy — 
[życie, 
byśmy uzyskać zdołali siłę", 
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Tu oto widzisz znak uwielbienia 


— „krąg wieczności” (po wsze czasy), 
„klucz życia” (skrzydlaty owoc klonu) 


i „rogi siły”. 


Znak rogów oznaczał 


Znak ten jest symbolem harcer- 


stwa i czystego, zdrowego życia har- 


cerza. Przypomina nam, byśmy nie 


zawsze. 
i wszędzie „siłę“. Znak ten pówstał. 
z rogów byka, który jest symbolem siły. 


powstawali przeciw przyrodzie — że ` | 


życie w nas stanowi część Wielkiej 
Siły — Wielkiej tajemnicy. Ten wła- 
Śnie symbol wyciąłem w moim obo- 


zowym palu totemowym, bym nigdy 


nie zapomniał, że życie jest właśnie 
życiem i nie można go nigdy sztu- 
cznym bytem zastąpić. Ma mi przy- 
pominać, że skarłowacieję na ciele 
i duszy, jeśli nie będę żył wśród 
przyrody, w słońcu, wietrze, deszczu, 


między drzewami, roślinami i zwie- 


rzętami. 


Ma mi przypominać, że Świeże po- ` 


wietrze i twarda ziemica są jądrem, 


z którego rodzi się wszelkie życie ` 


i z którego musi się życie dalej roz- 
wijać. 
Ma mi 
się z krynicą wszelkiego życia 
z przyrodą — gdy zdam się całko- 


wicie na mechaniczną, sztuczną po- 


przypominać, że rozstaję 


moc. Ma mi także przypomnieć, że ` 


chcąc zachować zdrowie na ciele 


i duszy, muszę wyjść z miasta z jego ` 
samochodami, telefonami, tramwajami ` 
by odzyskać utraconą siłę życia, by ` 


wchłonąć Świeże powietrze i że mu- 
szę żyć blisko opoki, z której moi 
przodkowie pochodzą. 

Gdy tak właśnie żyć nie będę, 
dobrze sobie z tego zdaję sprawę, że 
nigdy nie stanę sięsilnym i zdrowym, 
że będę ociężałym, leniwym, tępym 


i niezdarnym. Widzisz stąd, że sym- 


bol ten zawiera w sobie wszystko 
dobre i czyste, wszystko, co stanowi 
o życiu harcerskiem. 

Nie zawiera to niczego nadprzy- 
rodzonego albo guślarskiego. jest to 
znak pospolity o prostem znaczeniu, 


które oznacza sam byt i ma przypo- 


minać, że nic, co człowiek zdoła wy- 
myślić, stworzyć lub zbudować, nie 
potrafi nigdy zastąpić tego, od czego 
samo życie zawisło: 

Od świeżego powietrza, 


Powinniśmy więc pamiętać, że na- 
leży nam „z przyrodą żyć“. 
Myślmy o tem zawsze! 
john Hargrave. 


słońca, 
bez których życie wyrodnieje i ginie. 
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po kilku chwilach . . . wyrżnąć głową w drzewo. Okazało się 
w następstwie, że to śŚwiętojański robaczek siedział na pniu 
przydrożnego drzewa, stojącego w kierunku obozu i jego wzią- 
łem za Światełko obozowe. Oto jak wzrok w nocy zmylić i sta- 
rego ćwika potrafi! 

Ćwiczenia nocne wymagają ciagłej łączności między dzia- 
łającemi oddziałami. W początkowych ćwiczeniach nocnych nie 
można dawać pojedynczym chłopcom samodzielnych zadań do 
wykonania, gdyż bądź co bądź strach ma wielkie oczy, a chło- 
pak pozostawiony samemu sobie choćby najodważniejszy czuje 
się nieswojo. Początkowe ćwiczenia muszą być zbiorowe, a do- 
piero w miarę obycia się chłopców ze zmorami nocnemi, stra- 
chami, duchami i innemi zjawami, które w podaniach ludu zwy- 
kle o północy się zjawiają, można przystąpić kolejno do powa- 
żniejszych ćwiczeń i w pojedynkę. 

Specjalnego programu do ćwiczeń nocnych nie ma. Prze- 
rabiać kolejno należy to, czego chłopcy na dziennych ćwicze- 
niach nauczyli się, a nocne warunki zrobią resztę. Natomiast 
podam dobry sposób ćwiczeń w orjentacji, możliwych jednak 
tylko po pewnem uprzedniem obyciu się w nocnym terenie. 
Mianowicie zarządzić zbiórki o późnej godzinie wieczornej na 
wyznaczonej na mapie, a nieznanej chłopcom cesze terenu lub 
innym odznaczającym się szczególnem położeniem punkcie, Sta- 
wienie się na takiej zbiórce wymaga dużo odwagi osobistej, 
zdolności orjentacji w nocy i przedsiębiorczości chłopaka. Sam 
na podobnem ćwiczeniu przesiedziałem noc całą na jakimś pa- 
górku w przekonaniu, że jestem na oznaczonem miejscu i ja- 
kież było moje zdumienie, gdy na drugi dzień dowiedziałem się 
że kilkunastu z nas było w podobnem przekonaniu, a tylko dwu 
trafiło na nakazane miejsce. 

Ze względu na szczególne warunki ćwiczeń nocnych obo- 
wiązuje na nich zdwojona karność, a zezwolenia na odbycie 
ich wydawać można jedynie tylko dobrze zgranym ze sobą za- 
stępom. Rzecz prosta, że obecność instruktora na każdych ćwi- 
czeniach nocnych jest konieczna, a zaniedbanie jej może przy- 
nieść chłopcom szkodę. 


XIV. Wycieczki i ćwiczenia wojskowe. 


Zwyczajne ćwiczenia harcerskie przerywać należy od czasu 
do czasu różnorakiemi wycieczkami bez określonego z góry 
planu, a tylko z określonym celem, to jest założeniem co chcemy 
na niej zrobić lub zobaczyć, ewentualnie dokąd chcemy dojść. 
Ot, takie zwyczajne włóczenie się po lasach i polach i podglą- 
danie zjawisk z życia przyrody. Dobrze jest wówczas mieć przy 
sobie aparat fotograficzny i wszystkie możliwe a ciekawe zja- 
wiska chwytać na płytę. W wędrówkach tych planu przewidzieć 
nie sposób, robi się to, czego warunki wymagają. N 

Widziałeś kiedy w ciepły wiosenny wieczór ciąg słonek ? 
Czy w zimny wiosenny poranek słyszałeś pieśń wiosenną głu- 


= 


szca? Przyglądałeś się życiu ruchliwemu błotnistej kałuży? Oto 
cele wycieczki! WAS 

Zbieraj rośliny, łów owady, próbuj podejść i fotografować 
zwierzynę, zwracaj uwagę na malowniczość okolicy, badaj glebę, 
cechy budowli, stroju i zajęcia ludności, a będzie to wszystko 
z pożytkiem dla ciebie i drugich. Nie mając określonego planu, 
nie krępujemy w tym wypadku naszej swobody, nie śpieszymy 
się zbytnio, zatrzymujemy się kiedy i gdzie zechcemy, robimy 
każdy to co komu w danej chwili lepiej odpowiada. Nie każdy 
odniesie z takich wycieczek korzyści w równej mierze, ale każdy 
będzie zadowolony. 

Drugim wreszcie koniecznem odstępstwem od zwykłych 
ćwiczeń polowych są ćwiczenia tak zwane wojskowe. Jakkol- 
wiek już w ustępie III zaznaczyłem, że ogólny program harcer- 
stwa wymaga znajomości zasadniczych umiejętności wojskowych, 


to jednak oprócz tego, co w ogólnym programie jest ujęte, ko- 


nieczne są od czasu do czasu Ćwiczenia o założeniu taktycz- 
nem w ramach małych jednostek bojowych (drużyny). Cwi- 
czenia te jednak muszą być bezwarunkowo przeprowadzone 
przez oficerów, by nadać im prawdziwie wojskowe piętno, czego 
w większości wypadków instruktorzy harcerscy nie potrafią. 
Nowoczesna metoda walki, pozostawiająca dużo swobody 
i samodzielności w działaniu małych zespołów przy określaniu 
ogólnego celu i planu działania wielkich jednostek wymaga od 


dowódców poszczególnych zespołów dużo energji, przedsiębior- 


czości i rozsądku. Doskonałym materjałem na dowódców małych 
zespołów drużyn bojowych są harcerze. Wszechstronne wyro- 
bienie fizyczne, obycie z terenem, umiejętność wykorzystania 
go, znajomość zwiadów i ubezpieczeń oraz broni, przemawia 
znacznie na ich korzyść, ale tem większa jest korzyść, gdy te 
ściśle fizyczne wiadomości poparte są wysokiem uświadomie- 
niem narodowem, moralnością, odwagą cywilną iinnemi zaletami 
ducha dowódców, które to zalety usiłuje harcerstwo wśród 
swych członków od lat najmłodszych wszczepiać. 

Jeśli takiem będzie wyposażenie naszych dowódców od 
najniższego do najwyższego w siły fizyczne i moralne, wówczas 
któż się naszej armji oprze? Same jednak zalety nie wystar- 
czą, lecz trzeba je uzupełniać częstemi ćwiczeniami taktycznemi 
zwłaszcza, gdy w myśl przewidywań marszałka Focha przyszła 
walka będzie nie pozycyjną, lecz walką ruchomą, w której myśl 
manewru Święcić będzie największę triumfy. A więc uczmy się 
już dziś manewrować! Cwiczenia wojskowe harcerzy opierać 
się powinny na manewrze jednostek od zastępów począwszy, 
a na hufcu względnie chorągwi skończywszy. By jednak można 
było podobne ćwiczenia w większych grupach przeprowadzać, 
musi harcerstwo dla tego celu przyjąć wpierw organizację bar- 
dziej zwartą, gdyż już hufiec, a dalej i chorągiew nie są odpo- 
wiedniemi do takich ćwiczeń jednostkami. 
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Namiot, w którym straszy. 


Uczestnikom kursu w Straszowie poświęcam. 


Kurs w Straszowie absolutnie nie 
można było zaliczyć do najprzyjem- 
niejszych. Przedewszystkiem położenie 
w pobliżu wiejskiego pełnego płaczą- 
cych brzóz cmentarza, stwarzało na- 
strój — zwłaszcza w czasie nocy — 
niesamowity. Pozatem miejsce było 
prawie ustronne, obok rozdroża, wci- 
gające się w ciemny bór, w którym 
— jak słuchy chodziły — zły wodził 
ludzi, a-w noc śŚwiętojańską paproć 
zakwitała. Na domiar złego jeden 
z uczestników kursu był lunatykiem 
i podczas pełni, gdy psy we wsi 
przejmująco wyły, wychodził w bie- 
liżnie sztywny i białyi szedł z zam- 
kniętemi oczyma wprost na księżyc. 

Wszystko to miało ten skutek, że 
gdy zmierzch zapadał, ciarki przebie- 
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ale boję się — strasznie się boję du- 
chów. Być może, że dużo tu niańki 
zawiniły, które wyobraźnię moją kar- 
miły upiorami, czarownicami i różne- 
mi innemi strachami Poco jednak 
składać winę na niańki, sądzę, że 
każdy z Was także bałby się spać 
w tym namiocie, bo — krótko mó- 
wiąc — tam straszyło. Znam stry- 
chy i młyny i lochy, w których stra- 
szy, znam stare dzwonice i domy, 
w których duch mieszka, ale żeby 
w namiocie straszyło, o tem jeszcze 
nie słyszałem i to jest doprawdy o- 
kropne. 


Kto wie, może Wam się zdarzy, 
kiedy dostać ten namiot, na jakim 
obozie lub zlocie, strzeżcie się, bo noc 
pod nim przepędzoną człowiek o sła- 
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Każdy szelest w tym czasie napełniał nas przerażeniem. 


gały przez nasze ciała i włosy jeżyły 
się na głowie. K-żdy szelest i cień 
o tym czasie napełniał nas przeraże- 
niem. Gdy do tego dodamy jeszcze 
częste deszcze i przeciekające płachty 
namiotowe nad głowami, całość zdaje 
mi się nie będzie zbyt pociągająca. 
Co prawda, nie wszystkie namioty 
przeciekały. Namiot najmłodszych nie 
przeciekał, ale kto wie, czy ten jeden 
właśnie, który nie przeciekał, nie był 
gorszy od innych. Co do mnie wo- 
lałem już, aby mi na nos kapało a 
nawet lało się ciurkiem a za żadne 
skarby Świata nie spałbym sam w tym 
namiocie. jestem dość odważny, nie- 
bezpieczeństw żadnych się nie lękam, 


bych nerwach może ciężko przepła- 
cić. Na oko jest to namiot, jak każdy 
inny, ale ma parę znaków, po których 
go można poznać. | tak w dole po 
prawej stronie ma wymalowany czar- 
ną farbą T a pod nim rosyjskiemi 
literami napis: 
JIIOÓ0Bb 1914 


Wewnątrz namiotu pośrodku: znaj- 
dziecie znowu coś niby dziwaczny 
monogram w rodzaju wieńca wokół 
litery S a po przeciwległej stronie 
okrzyk pisany wielkiemi literami: 


DO BRONI! 


Namiot ten musiał przechodzić 
różne tarapaty, zapewne od początku 


wojny Światowej — skoro datę roku 
1914 nosi, mimo to jednak (i to już 
zastanawia) znajduje się w dobrym 
stanie i nie przecieka. Gdyśmy go 
jeszcze nie znali, był on przedmiotem 
pożądania każdego zastępu, ale potem... 
Zresztą posłuchajcie tej 
początku. 

Drogą losowania dostał się ów 
namiot w ręce najmłodszych. Zazdrość 
byłaokrutna, ale cóż robić — vis maior., 
Na nieszczęście lato w owym roku 
było bardzo mokre i deszcz po desz- 
czu Skrapiał obficie nasz obóz. — 
U „malców“ było sucho zato w innych 
namiotach, — pożal się Boże: na po- 
słaniach bajurki, na ziemi błoto, sło- 
wem: gorzej być nie mogło Rozsta- 
wialiśmy menażki po łóżkach i pleca- 
kach, ale zawsze takie łapanie desz- 
czówki w namiotach to była Średnia 
przyjemność. Najbardziej psioczyli 
z tego powodu  „drągale”* najstarsi 
z wszystkich kursowców, kandydaci 
na stopnie instruktorskie. Byli oni 
w wielkich pretensjach. Co soboty 
urządzali gremialne golenie, i uwa- 
żali się za ostatni wyraz harcerskiej 
elegancji. Ale co mi to za elegancja, 
kiedy wszystko mokre i pobłocone, 
a juź w najlepszym razie wilgotne i 
wymięte. „Pieron — mówił ich za- 
stępowy — miglance mają szczęście, 
naco miglancom całego namiotu, pie- 
ron z taką robotą“. „Ajajaj! — biadał 
inny — w aparacie woda, miech ple- 
Śnieje, niech to jasna kaczka kopnie!“ 
Jnnemu zamokła paczka luksusowych 
listów, jeszcze innemu zegarek prze- 
stał chodzić, jeszcze innemu „Bezard” 
zaczął rdzewieć. 

Nosy spadały na kwintę.... 
oktawę.... 

Aż pewnego pięknego poranku wy- 
pogodziło się i słońce zajaśniało na 
niebie. Radość z tego powodu była 
Ogromna; odrazu humor się poprawił; 
i rozjaśniły się oblicza. Wieczorem tego 
dnia było pierwsze ognisko. Nazno- 
siliśmy ogromną ilość chróstu i led- 
wie „Baba Jaga" (tak zwaliśmy naszą 
starą kucharkę) — rozdała kolację, 
ten i ów porywał koc z posłania i 
biegł do kręgu. 

Zmrok zapadał. Z nad wysokich 
drzew, szumiących tajemniczo, wysu- 
nęła się żółta tarcza księżyca. Sele- 


sekstę... 


Czas odnowić prenumeratę na rok 1928, która wynosi tylko zł 3. 


historji od 


dynowy blask spłynął na dachy na- 
=- miotów i zasrebrzyła się rosa na tra- 


wie. Ktoś cichym głosem przypomniał, 
że dziś rano na cimnentarzyku pocho- 
wali chłopa, którego niemoc z nóg 
zwaliła przed samemi żniwami. Tym- 


czasem żółte płomyki wyjrzały z pod 


gałązek, ogień zaczął trzaskać i pry- 
skać, — iskry leciały... Wiara rozsiadła 
się dokoła i pieśń uroczystą rzuciła 
w bór na echo: 


Płonie ognisko i szumią knieje, 
Drużynowy siadł wśród nas!... 


a echo niosło pieśń na las, na bór, 


na las... 

Potem rozpoczęta się gawęda, dzi- 
wna i straszna, gawęda o trupach i 
duchach. Tak się to dziwnie jakoś 
złożyło, może wyszło odtego pogrze- 
bu... czy ja wiem, dość, że zaczęto 
sobie opowiadać straszne, upiorne 
historje. Właściwie nikt z nas ducha 
na własne oczy dotąd nie widział, 
ale temu mama, temu ciotka, albo 
choćby babka o rzeczach tych opo- 
wiadały. Przewijały się w naszej wy- 
obrazni zjawy i zmory, cmentarze i 
upiory, dusze potępionych i dusze 
czyścowe, cały arsenał strachów roz- 
maitego gatunku i kalibru. Nie spo- 
sób tu wszystkiego powtórzyć; kiedyś 
jak mnie ładnie poprosicie, opowiem 
Wam 1001 opowieści o duchach, bo 
nasłuchałem ich się w moim życiu 
dużo, bardzo dużo, a najstraszniejszych 
wówczas przy ognisku. 

Kresgawędzie położył dopiero ksiądz 
proboszcz, który zwabiony blaskiem 
ogniska, przyszedł do nas z brewia- 
rzem w ręce. 

— Czuwaj! czuwaj! miejsce dla 
księdza proboszcza! — zakrzyknięto 
przy ogniu — przecież wymodlił nam 
ksiądz proboszcz pogodę. 

Proboszcz nosem pokręcił: — Bo- 
gać tam, barometr znów spada i dym 
w oczy gryzie... 

Cień zasępienia przeleciał po oto- 
czeniu, myśl o deszczu zwarzyła hu- 
mory. Najbardziej objechało to „drą- 
gali“; sam widziałem jak się posę- 
pnie skrobali za uchem. Cóż to je- 
dnak znaczyło, wobec przejść, które 
miały nastąpić w nocy. 

Dnia tego wartę nocną mieli „mi- 
glance“. Noc była ciemna, księżyc 
ukryty za chmurami, a pobliski cmen- 
tarz ze świeżym grobem, szum drzew 
i przedewszystkiem wieczorna gawęda 
sprawiły to, że wartownik postanowił 
trzymać wartę w namiocie i tylko od 


Harcerze pijcie HERBATE RIEDLA 


Lwów, ulica Rutowskiego 3. 
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czasu do czasu wyzierać na dwór. 
Pierwsza warta, którą miał Zbyszek 
minęła spokojnie, drugą obiął Janek. 
Zbliżała się północ; ciemności choć 
oko wykol. Naraz.. usłyszał Janek 
dźwięczenie żelażiwa, ktoś obchodził 
namiot dookoła, ciągnąc za sobą łań- 
cuchy. Duch pokutujący — pomyślał 
Janek; zimne ciarki przeleciały mu 
przez krzyże, cały zmartwiał z prze- 
rażenia. Tymczasem duch począł ję- 
czeć jak w czyścu. Janek rzucił się 
do najbliższego łóżka i zbudził 
Romka. 


— Słyszysz? — zapytał ze zgrozą... 
jęki mieszały się z dzwiękiem łańcu- 
chów. Romek usiadł na łóżku. 

Duch!.. — szepnął zbielałemi war- 
gami. Dzwięki zbliżały sie coraz bli- 
żej, są już tuż, tuż przy chłopcach, 
za cienką Ścianą płócienną. Janek ze- 
brał resztki odwagi i zawołał drżą- 
cym głosem: „Jeżeliś duch, uderz trzy 
razy!“ — Zrobiła się naraz cisza, 
a potem coś trzy razy wyrznęło z ca- 
łej siły po  płachcie  namiotowej. 
Chłopcy krzyknęli okropnie, pół na- 
miotu zbudziło się, strach ogarnął 
wszystkich, odezwały się gwizdki, pi- 
ski, krzyki — zrobił się alarm. Cały 
obóz zerwał się na nogi. Wszyscy 
pytali, co się stało? Jeden z drągali 
sam widocznie nie wiedział, co się 
z nim dzieje, bo w bieliżnie wybiegł 
aż 3 menażki trzymając w rece. 
I wtedy pamiętam jak dziś — o sa- 
mej północy dowiedzieliśmy się, że 
w pierwszym namiocie straszy. 


Komendant twierdził, że to przy- 
widzenie i halucynacje słuchowe. 
Skrzyczał Janka i kazał wszystkim 
iść spać. Malcy zmyci co się wlezie, 
nazwani tchórzami poszli jak niepy- 
szni do swego namiotu. Tej nocy 
zjawy już się nie powtórzyły. Nato- 
miast zaczął ciapkać deszczyk i z ust 
do ust zaczęto sobie szeptać wieść 
— jak mówił nasz komendant — 
z palca wyssaną, że jest to duch 
młodego praporszczyka, który się ko- 
chał w samarytance i zginął w wojnie 
Światowej. 

Ranek wstał chmurny i dźżdżysty, 
a przy raporcie „miglance* dostali 
karną wartę na przypadającą noc. 
Drągali zdawali się zrezygnowani, 
w każdym razie ucichły u nich na- 
rzekania na deszcz. My „średniacy* 
byliśmy w ponurych nastrojach, ale 
zdaje się, że nikt już z nas nie tę- 
sknił do rosyjskiego namiotu. 
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Noc była ciemna, mokra i pasku- 
dna. O północy znowu larum. Jurek, 
stojący na warcie, widział ducha, 
który rozlał się w ciemności. Wszyscy 
w namiocie słyszeli potępieńcze jęki 
i dźwięk łańcuchów.  „Miglance” 
oświadczyli, że pod żadnym warun- 
kiem więcej w tym namiocie spać 
nie będą. Komendant już nie krzy- 
czał, Reszta nocy minęła w dość nie- 
miłym nastroju, goście dygotali z zi- 
mna i ze.strachu. 

| znowu minął dzień szary i de- 
szczowy, przesiąknięty opowieściami 
o tajemniczym duchu. Wartę nocną 
objęli na ochotnika „drągale". Ale 
taki „drągal* — włóczył się po ca- 
łym obozie od kuchni do śŚpiżarni, 
od Śpiżarni do komendy i wszędzie 
go było pełno, tylko nie koło na- 
miotu, w którym straszyło. A tymcza- 
sem o północy te same jęki i zgrzyty 
łańcuchów pobudziły śpiących chłop- 
ców. I nastąpił trzeci z rzędu alarm, 
na który zresztą każdy był przygoto- 
wany. Wartownik twierdził, że nic 
nie widział i nic nie słyszał — na 
co pierwszacy pełni cburzenia oznaj- 
mili, że jeżeli „drągale" tacy mądrzy 
to niech śpią w ich namiocie. Na tem 
też stanęło. 

Następnego dnia przy względnej 
pogodzie nastąpiły przenosiny. Wszy- 
scyśmy byli ciekawi, czy duch będzie 


jeszcze straszyć. Służba tej nocy 
przypadała na nas. Ponieważ na mnie 
wypadła druga zmiana, uprosiłem 


Tadka. aby stał ze mną. 


Pamiętam noc tę dokładnie. Księ- 
życ to chował się, to znów wy- 
glądał z za czarnych biegnących 
chmur; bór szumiał posępnie i nie- 
samowicie, na cmentarzu wiejskim 
sowa krzyczała, słowem było stra- 
szno. Około północy, księżyc schował 
się całkiem za chmury i na leśni- 
czówce zaczął pies wyć. I wówczas 
— nigdy nie zapomnę tej chwili — 
ujrzeliśmy ducha: Przesuwał się mgli- 
sty i biały, jęcząc okropnie i ciągnąc 
za sobą łańcuchy, których szczęk sły- 
szeliśmu wyraźnie. Przerażeni zbu- 
dziliśmy komendę bo alarm był za- 
kazany, a potem wraz z instruktorami 
kursu obszukaliśmy namiot dokoła, 
nie znalazłszy zresztą nic podejrza- 
nego. Drągale spali jak zabici, nic 
nie słyszeli. 

Wieść o naszej nocnej przygodzie 
obiegła nazajutrz cały kurs. Drągale 
zaprzeczali wszystkiemu, mimo to je- 
dnak pokropili Świeconą wodą swój 


Filja: ulica Gródecka 74. 
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namiot. Mówili potem, głuchmany, że 
od tego czasu już w nim nie stra- 
szyło i cieszyli się, że ich płachty 


STRA BF 


za nic nie spałbym w tym namiocie 
io zakład idę, że nikt z Was za ża- 


nierz“ 
Polski“. 
Licznie zebrana publiczność żywo 


i „Alegorja Zmartwychwstałej 


dną cenę w namiocie tym się nie 
WRF. 


nie zaciekają. Ja jednak dziś jeszcze prześpi. oklaskiwała wykonawczynie programu, 


które bardzo wywiązały się z zadania. 


Świat skautowy. 


— Zlot skautów szwedzkich, który 
zgromadził 4000 uczestników, w tem 
wielką ilość gości z innych państw, 
odbył się w lipcu b. r. w Salzjoe-ba- 
den pod Sztokholmem. Zlotem kierował 
skaut naczelny major Ebbe Lieberath, 
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„U Wł, WATA LU mil JAK ET 
HA". $ 
$ Ju Mi INU í o rh 
=. 


Iro Da | . Ñ obecnym był również gen. Baden- 
BŚ > z li „aś 2 kim... LA E EL CRETA Powell. H 
| Z NEE E SCG — Włoskie organizacje skautowe 
AAI I ZEM PARCIA Ś (Giovanni Esploratori Italiani) rozpo- 
WALE A) OLZA rządzeniem władz państwowych zostały 
Z ¿ Aa, A rozwiązane. | 
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WA) A dob WEGA — Srebrnego Bawołu, najwyższą 


odznakę amerykańską nadano p. Hu- 
bertowi Martinowi, dyrektorowi Biura 
Międzynarodowego. H. 
— Szanghajscy skauci, chińskiej, 
angielskiej i innych narodowošci zy- 
skali sobie powszechne uznanie za 
usługi, jakie oddali w ciężkich chwi- 
lach przeżywanych przez Chiny. H. 


— Prezydent Łotwy Gustaw Sem- 
gale przyjął honorową prezydenturę 
Skautów łotewskich. H. 


Z. H P. 


Poległym w rocznice... 


Wciśnięty gdzieś w cmentarza kąt 
Rząd grobów lśni się śniegu bielą... 
Poległych serca tlą jak lont, 

Choc bić przestały od lat wielu. 


Huf Ich — młodzieży polskiej kwiat, 
Poszedł na krwawe z wrogiem boje 
I od pocisków wrażych padł, 
Za Polskę kładąc życie Swoje. 


Każdy z Nich krwią Swą przemógł 


[śmierc — 


Więc dziś przed Nimi chylim skronie, 
Zdobyli Oni chwały perc, 
Życie narodu tkwi w ich zgonie, 


[SOS O SOSU 


Wiadomości 
Harcerskie. 
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Drużyna harcerska im. 
Obrońców Lwowa, 
Utworzonażw Il. Semin. żeńskiem 


drużyna harcerska im. Obrońców Lwo- 
wa urządziła w rocznicę oswobodze- 


nia Lwowa uroczysty wieczór w sali 
gimn. szkoły im. św. Antoniego. Na 
program bardzo udatnego wieczoru 
urządzonego pod kierunkiem prof. 
Rudnickiej złożyła się „Gawęda żoł- 
nierska przy ognisku“, deklamacje i 
Śpiewy okolicznościowe. Burzą oklas- 
ków przyjęto marsz Obrońców Lwo- 
wa. Harcerki odziane w oryginalne 
mundurki Obrońców, to znaczy bluzki 
żołnierskie rozmaitego kroju i autora- 
mentu, kurtki lub kożuszki, z karabi- 
nami na plecach przemaszerowały na 
scenie wśród Śpiewu pieśni żołnier- 
skich, budząc reminiscencję wznios- 
łych dni. Wieczór zakończono żywemi 
obrazami p. t, „Orlęta”, „Raniony żoł- 


— Związkowy kurs  instruktorski 
został podzielony na dwie częsci: prak- 
tyczną (Obóz instruktorski w Łękawie), 
teoretyczną: (Kurs korespondencyjny 
G. K. M. liczący obecnie 64 uczestni- 

H. 


ków). 


— Związkowy kurs dla kierowni- 
ków wilcząt nie doszedł do skutku 
z powodu zbyt małej ilości zgłoszeń. H. 


Chor. wileńska. 


— Drużynowe Zawody lekko-atle- 
tyczne o mistrzowstwo Chor. Wil. zor- 
ganizowane przy pomocy Ośrodka W. 
F. M. S. W. zgromadziły 6 zespołów 
i 3 zawodników indywidualnie. W pun- 
ktacji drużynowej zajęły miejsca: ]-sza 
I Lidzka T. Kościuszki (25 p), 2-gie 
Czarna Trzynastka Wileńska (15 p.), 
3-cie Błękitna Jedynka Wileńska (11 p.) 
4-te Drużyna Dołęgi 5 Wil. (6 p.). 
Reprezentowane były środowiska: 
Wilno, Lida, Stare i Nowe Swięciany. 
Sędzią głównym był p. kpt. T. Kawa- 
lec, kierował zawodami phm. J. Czarny 
Grzesiak. (nad.) 


Chor. Płocka. 


-— Motocykl dla komendanta Cho- 
rągwi, którym jest druh Słoniewicz, 
fundują drużyny Chor. Płockiej opo- 
datkowawszy się specjalnie na ten cel, 
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Chor. wołyńska. 


— Konferencja kom. hufców dru- 
żyn męskich i żeńskich Chor. Łuckiej, 
która odbyła sle pod przew. p. inż 
Librowicza w dniach 1 i 2 listopada 
br. — postanowiła zwołać na 30 czerwca 
1928 r. wołyński zlot harcerzy. 


Chor. pomorska. 


— Jedna z drużyn bydgoskich na 
wycieczce z kom. dhem Jasiczkiem na- 
trafiła na urnę z koścmi ludzkiemi oraz 
wiele narzędzi z epoki kamienia łu- 
panego. H. 

— State kolonje harcerskie na Helu 
mają powstać dzięki inicjatywie p. A. 
Bielkiewiczonej i dha dr. Jakóbkiewi- 
cza. Realizacja pomysłu jest na jak 
najlepszej drodze. H 


Chor. zagraniczna. 


— Wycieczka harcerzy polskich 
z Berlina, która bawiła w lipcu w Pol- 
sce, zwiedziła Warszawę, gdzie przy- 
jął ją Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
a następnie Częstochowę, Zakopane, 
Kraków, Katowice i Poznań. H. 


OAOJDSAOSOOAD 
Po kłosie. 
VAMO OTIO 


(Ciąg dalszy) 


I w Nadwórnej im. Kościuszki 
założyła kółko fotograficzne, (które 
ma na celu zasypywać redakcję Skauta 
fotografiami, przyp. zec.). 

I w Podwołoczyskach im. ks. 
Poniatowskiego, otrzymała nowy lokal 
wspólny z żeńską drużyną. 

2 w Przeworsku im. het. Czar- 
nieckiego opodatkowała się na rzecz 
„Stanicy Lwowskiej”. 

1 i 2 w Sanoku nie miały waż- 
niejszych wypadków w drużynie i nie 
mają zamiarów na przyszłość. 

I w Sokalu im. W. Łukasińskiego 
pracuje intenzywnie nad urządzeniem 
izby. 

1 w Tarnopolu im. Piłsudskiego 
przygotowuje komedję Fredry p. t. 
„Damy i Huzary". 

1 w Zagórzu im. Kościuszki przy- 
gotowuje „Redutę na poddaszu“. 


1 w Tłumaczu im. ks. Poniatow- 


skiego obchodziła |15-lecie swego 
istnienia dnia 11 listopada br. 
l w Złoczowie im. Teof. Wi- 


Śniowskiego. Odbyło się 25 listopada 
br. przyrzeczenie oraz Ćwiczenia po- 
lowe hufca. 


1 w Żołkwi im. het. Żółkiewskie- 
go, korzystając z wyjazdu jednego 
z druhów, pragnie założyć przy jego 
pomocy zastęp wiejski. 

Gorlice. Komda Hufca zwinęła II] 
drużynę w gimnazjum, na miejsce 
której powstała IV drużyna im. ks. 
Józefa Poniatowskiego w szkole po- 
wszechnej w Gorlicach i żeńska dru- 
żyna w Bieczu (Król. Jadwigi). Są 
więc w Gorlicach 3 drużyny męskie 
i 2 żeńskie, w Bieczu męska i żeń- 
ska. (Drużynowy w Bieczu przedwo- 
jenny dh. Fusch, aptekarz.) 


AFORYZMY HARCERSKIE. 


Harcerz wesoły zawsze jest... 


Harcerz wesoły zawsze jest 

— tak chc harcerskie prawo — 
wesoło każdy czyni gest 

i piosnkę gwiżdże żwawo, 

bo harcerz zawsze wesół jest 
— tak chce harcerskie prawo. 


Rozumem siebie bracie rządź... 


Rozumem siebie bracie rządź, 
gdy los cię rwie zawistny, 
pomnij, że jesteś nie ktobądź, 
lecz harcerz oczywisiy. 
Rozumem siebie bracie rządź, 
gdy los cię rwie zawistny. 
Roman Petelenz-Łukasiewicz. 


Procent ze sprzedaży czekolady 
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Prospekt na rok 1928. 


„Skaut“ z rocznikiem XIV stanie 
się nie tylko najtańszem ale i naj- 
milszem pismem dla młodzieży har- 
cerskiej płci obojga. Na łamy czaso- 
pisma wprowadzi redakcja cały sze- 
reg zmian i ulepszeń, wzbogacając 
przytem treść jakościowo o cały sze- 
reg nowych działów, a to: 


Kącik fotograficzny 
Kącik radjowy 
Zaułek starszo-harcerski. 


Część informacyjna zostanie roz- 
szerzona o rubrykę „Społem*, poru- 
szającą kwestje spółdzielcze, Z wiel- 
kiem zainteresowaniem spotka się też 
zapewne Dział rozrywkowy, który 
prócz zajmujących zadań będzie przy- 
nosił cenne nagrody w postaci ksią- 
żek i wydawnictw. 

Rok 1928 jako rok Zawiszy 
Czarnego zostanie uczczony w „Skau- 
cie“ całym szeregiem artykułów tak 
z dziedziny beletrystyki jako też hi- 
storji i ideologji, poświęconych Czar- 
nemu Rycerzowi. 

W dziale nowelistycznym pocze- 
stne miejsce znajcą obok Bocianich 
wypraw, wesołe przygody zastępu 
harcerek; miłośnicy wreszcie indja- 
nizmu i puszczaństwa z radością po- 
witają druk nowej pracy pt. 


Księgi Wiedzy Leśnej. 


Spodziewamy się również, że z wiel- 
kiem uznaniem czytelników spotka 
się wiadomość o organizowaniu ko- 
mitetu redakcyjnego w nowym ob- 
szernym składzie, dającym rękojmię 
doboru i wysokiego poziomu treści. 

Skład komitetu zostanie podany 
w numerze noworocznym, który zo- 
stanie rozesłany do wszystkich dru- 
żyn Rzeczypospolitej. 

Zresztą — udoskonalenie pisma 
zależy przeważnie od ilości stałych 


. prenumeratorów, od jego zbytu, krótko 


od Was samych! 


„Harcerka i „Cukierków 


harcerskich“ przeznaczony na budowę DOMU HARCERZA 


we Lwowie. 
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Wypróbujcie. 


Jak obliczyć szybkość marszu ? 


Szybkość marszu można obliczyć 
w następujący sposób: Należy wziąść 
dość dużą szpulkę od nici, obracającą 
się swobodnie na kawałku zagiętego 
drutu, nawinąć na nią 25 metrów moc- 
nej nici z nawiązanemi wyraźnie co 
2 metry 80 cm. supełkami. Na końcu 
nitki umocować kamień i nie przery- 
wając marszu rzucić go należy z nitką 
na ziemię, trzymając przytem szpulkę 
swobodnie w ręce. Wówczas nitka 
zacznie się rozwijać, a ilość supełków 
ujrzanych w ciągu 10 sekund — to 
ilość kilometrów robionych na godzinę. 

Wyjaśnienie: 2 m. 80 cm. jest 360 
razy mniejsze od kilometra, a 10 se- 
kund jest 360 razy mniejsze.jod go- 
dziny. (Sokół). 


Bóg i Ojczyzna! 


Z lilijkążna fasadzie, 

Jak harcerz na paradzie, 
Dom własny rychło stanie, 
By spełnić swe zadanie 
By skupić nas harcerzy, 
Niezwalczonych szermierzy 
Fasła: Bóg i Ojczyzna! 


My go postawim sami 
Naszemi zabiegami. 
Wzniesiem go serc zapałem 
Í pracy naszej szałem, 

By budził, krzepił, zcalał, 
Do czynu nas zapalał 

Pod hasłem: Bóg, Ojczyzna. 


OD REDAKCJI. 


Zarzyka. Forma wierszy jeszcze 
bardzo słaba. „Czuwaj“ po przeróbce 
pójdzie, prosimy o więcej, może się 
co wybierze. 

Cmentarnik. Myśl wiersza dobra, 
ale forma nie licuje z poważną tre- 
Ścią i bardzo jeszcze przypomina styl 
ks. Baki; dlatego nie umieścimy. Har- 
cerz. się jednak nie zniechęca, po- 
czątki zawsze są trudne. 


Sprostowanie. 


Do poprzedniego numeru dostał 
się djablik: drukarski, który niniejszem 
prostujemy. Książka, która się ma 
ukazać (ob. Wiad. Harc.) będzie no- 
sić tytuł: „Obozy harcerskie“ i jest 
napisana przez dha Trylskiego. 


Harcerz spełnia sumiennie swoje 
obowiązki! 


Administracja 


przypomina wszystkim Druhnom, 
Druhom, Prenumeratorom i Kol- 
porterom, że należy uregulować 
zaległe opłaty z roku bieżącego, 
ponieważ tylko regularne i śpieszne 
opłacanie prenumeraty umożliwia 
regularne ukazywanie się pisma. 
Do niniejszego numeru dołączamy. 
blankiet nadawczy P. K. O. Nr. 
152.818 wraz z wypełniową już 
kwotą zaległości za rok bieżący. 


Harcerz jest rzetelny! 
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Kupujcie czekoladę 
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i cukierki harcerskie 
w sklepach 


J. Hötflingera 
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Treść rocznika. 


Artykuły treści ideowej, dyskusyjne, 
gawędy harcerskie. 


Nasz wróg ; : l. 
Przy bratniem ognisku $ š ! l. 
Nasza tajemnica . ,. - ; H. 
Sokołowi Macierzy . ! II. 
Na marginesie Walnego Zjazdu : II. 
Harcerski sen . I , II. 
My a wychowanie fizyczne - II. 
Dobry zwyczaj ; ; l II. 
Trzy ścieżki . y A ' | Il. 
Czarna śmierć . ALI 
Totem gawędzi I . HI. 11, IV. 6, V 
Leśna rodzina . . ! A ~o 
Krytyka harcerstwa š s, a; [W 
Z teki obserwatora IV. 
Z nieznanych dziejów lwowskich 
drużyn harcerskich 
Ponad nimi» . ! : PA V. 
Jeszcze nasz dom . ; ° V. 
Lustro-harcerz i mundurek . ; V. 


Wspomnienia pośmiertne. 


Stanisław Gibess . . ała: 
Władysław Szusżkiewicz s . 1. 
Tadeusz Gabryel Chomiak . „ MB 
Nie-nekrolog V. 
Opisy i opowiadania. 
Napad . jk 
Na gładkiej drodze : : I. 
Cud świętego Jerzego . ' ) nii 
Ze skarbnicy bajek kb ludu . III. 
Paprotny czar. . .. A 
Karta z życia a IV. 3 V 
Namiot w którym straszy V. 
Wiersze. 
Sanna | . 3 l. 
Sobiński . e ! f i ll. 
W słońce . A š Hi 
Harcerze Słowackiemu |. > LE 
Sekstyny na cześć czekolady „all 
Bądź wzorem . : PAINE 
Poległym w rocznicę ° s V. 
Aforyzmy harcerskie : : š Ve 
Bóg i Ojczyzna : : ! l V. 


Art. sprawozdawcze i organizacyjne. 


Łotwa i łotewscy skauci 


Z międzynarodowej konferencji 
skautek : 
Pięciolecie ósemki krakowskiej l. 
Z Walnego Zjazdu . 2 li. 
Konferencja Instruktorska ç s II. 
Charbin i charbińska drużyna > II. 
Nasz dom ! : : $ — 19 
Odezwa Z. O. ! We, „ABE 
Podniosła uroczystość 3 x ) V. 


Sport i wychowanie fizyczne. 


Harcerstwo a przysposobienie pol l. 
Harcerskie kluby sportowe . ii. 
O marszu zadwórzańskim . UT. 
Metodyka ćwiczeń polowych — do- 

datek do każdego numeru. 


Kronika harcerska. 
Z naszego życia 
Wigilja Dzieci Słońc . ; i L. 
Opłatek w Przemyślanach . : I. 
Ćwiczenia nocne . : | 
List od „Czarnego Wilka“ ; l. 
Zastęp Przyjaciół Sztuki . l. 
Wieści z Berlina . A A li. 
15-lecie 3 lwowskiej 
Brzeżany À : ; É a || 


Każda drużyna powinna w tym roku urządzić jakąś wielką imprezę na: 
Dom Harcerzawe Lwowie. 
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GOOD 


2 Q A, | `. , 
OSZENIA s ADOM K VAGU SE. 2 WA l 0.9 r wy UW 
W Złoczowie s ! | MILIK 13 3Lwowska w Kupiatyczach . IV. y Różne. 
Ostróg n Horyniem . . HL 13 Wizdomości harcerskie I. 15, IL 13, HI 
Powitanie wiosny w VII Lw. | L13 ~" | AV To y fl Przez mole okulary i PT. 
Zatknięty sztandar . . IL 13 Pokłosie I. 15, IL 15, HL 13, IV. 16 V, 13. Myśli ; í S A 1 
Swięcone 5 ; š a A" wy. | SO czytać? i i | IL 13 
Życie obozowe Od Redakcji i Administracji. Co można zrobić dobrego? e II. 16 
O obozie „Godziwo* . IV I1 Odpowiedzi Redakcji I. 16, H. 16, Ill. 16,  Wypróbujcie! . ,.  . + IV. 15. V. 13 
Kurs instruktorów w Podsobniu IV. 13 [IV. 16 
Obóz wśród gór i lasów . 34 MsżldTy E £. 2 ; II. 14 Ogłoszenia. 
Obóz z gazem w „Tryńczy” . IV. 14 Do Was Druhny i Druhow . v. L= 1216 H 165V AM 8I5, 216. 
CUKIERNIA BUFET W TEATRZE WIELKIM 
M. PODHALICZA poleca wielki wybór wyrobów własnych na 
Lwów, ul. Rutowskiego 4. SW. MIKOŁAJA i GWIAZDKE 


CENTRALNA SKŁADNICA 
APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH 


BARWIK & BORZEMSKRI 


we Lwowie, ul. Kopernika 18. — Telefon Nr. 18-600. 


ODDZIAŁ RADJOWY. 


Aparaty kinematograficzne i projekcyjne. 


ża i E BÚ =" 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


OSZCZĘDZAJ i i ZAPYTAJ © GENE | MIECZYSŁAWA PADOWICZA 
ZARÓWKI | i Lwów, ul. Łyczakowska 11 I p. 


ordynuje od godz. 15-19. 
przed zakupem w firmie 


Dla harcerzy 10 proc. opustu. 
| X EW. O S 5 GMB 


Ubiory dlu harcerzy, kurtki instruktorskie 


wykonuje dobrze i niedrogo pracownia krawiecka 


ML Lesniakowski 


Jana Sezańskiego 
Lwów, ul. Chorażezyzny 10. Tel. 21-80. 


Lwów, Podwale 1. Tel. 15-15. 
(wypożyczalnia ubiorów balowych, ślubnych i wizytowych), 


` TOW. BIBLJOTEKA RELIGIJNA 
i dawniej Sp. AKkC.: „RYNGRAF”* 
Lwów, plac Trybunalski 1. 


przyjmuje zamówienia na sztandary dla Tow. świeckich, 
kościelnych, wojskowych, i harcerskich. — Wykonanie 
artystyczne, ceny umiarkowane. 


, 
Sa 


Obuwie, Ubrania, Kurtki Bundy, Kra- z 
waty, Skarpetki, Pończochy 


L.T. SKRZYPEK 


WE LWOWIE, PASAŻ MIKOLASCHA 
Telefon Nr. 44-70. 


ra - s hüA —Ww=FwwwwwGu iss 
SUPERRADJO Warszawa, Chmielna 18-20. Tel. 45-35. 


ZAMIANA i kupno zużytych bateryj i lamp spalonych na 
| nowe i regeneracja. REPERACJE aparatów, głośników, 


Odznaki i Wawas oriu wykonuje 
zakład rytowniczy 
Eugenjusz Marjan Unger 


Pracownia pieczęci kauczukowych i metalowych, odznak 
zwykłych i emaljowanych, medali, tablic, żetonów 
Lwów, ul. Chorążczyzna 7. 


słuchawek itp. RABATY dla radjoamatorów ich klubów 
i odsprzedawców. PREMJE: każdy otrzymuje bezpłatnie 
los Wielkiej Loterji Radjowej, lub bezpiecznik lampowy 
o ile posiada odbiornik lampowy, wzgl. kryształ kraj. 


Chcemy — musimy mieć WŁASNY DOM we Lwowie: Zbierajmy fundusze przy każdej sposobności 


f Wszelkie artykuły sportowe 


S Wielki wybór nart i łyżew 


Kompletne zaopatrzenia drużyn harcerskich. 


Bogaty dział nagród sportowych i harcerskich 
| TI i P ` 


HANDLOWA SPÓŁKA SPORTOWA | 
WE LWOWIE, PLAC HALICKI| 


Dla Harcerzy specjalny rabat! 


poleca 


° 


Oszczednoscia i praca dojdziemy do bogactwa i potegi narodu ! 


MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


WE LWOWIE, ULICA WAŁOWA 9. 


Przyjmuje wkładki oszczędności w złotych i dolarach — Wydaje książeczki wkładkowe wakacyjne, 
gwiazdkowe i posagowe, oprocentowując je wyżej aniżeli normalne. — Za złożeniem 
wkładki 5 zł, wydaje puszki oszczędnościowe, które winny się znaleść w domu każdego 
skauta. — Otwiera rachunki bieżące P.T. Kupcom i Przemysłowcom. — Celem nadsyłania oszczędności 
z prowincji wydaje czeki P.K.O. bezpłatnie. — Podatek rentowy od wkładek uiszcza z własnych funduszów. 


Za wkłady i ich oprocentowanie 
ręczy gmina miasta Lwowa 


całym swym majątkiem. 


Oszczedność to cnota społeczna wysokiej wartości! 


Ostatnie nowości 


Z. URBANOWSKA H. ALLORGE K. A. CZYŻOWSKI 

Róża bez kolców Walka światów Jim żeglarz 

Powieść. Dwa tomy. Powieść fantastyczna. Powieść egzotyczna. 
Bibljoteka Iskier. T. XLV. i XV. Bibljoteka I[skier. T. XVI. Bibljoteka Iskier. T. XVII. 


Inne wydawnictwa dla młodzieży. 


Cena zł Cena zł 
Baden-Powell, Przygody szpiega 3:20 Papće F., Historja m. Lwowa. Brosz. . 540 
Chrzanowski B., Z ojczyzny. Gawędy harder ma 1:60 Karton . , -6:— 
Czyżowski K., Szalony lotnik, Brosz. . wO Aaa Ptótno . i . 940 
i = Karton. .  . 420 | Piasecki, Zabawy i gry ruchowe . . 250 
Dickens K. Maleńka Dorit. Brosz. Ç | . 490 Piasecki i Schreiber, Harce młodzieży polskiej — 388 
Karton . ! . 640 Pil ki A.. Szlaki ' meaai B 5:50 
— Dawid Copperfield. Brosz. .  . 540 iinsinski A. Szlakiem sieni giryan kiei D s a. 

Karton . | . 680 Karton .  DT— 
Fabre J. H., Szkodniki. Brosz. . . 450 Scott W., Kwintyn Durward. Brosz. . à . 5:40 
Karton . I TO= Karton . : . 680 
— Nasi sprzymierzeńcy. Brosz. .  . 450 —— Talizman <BrosSz SEA . . 390 
Karton . . 6— Karton . ! ea 
Hamburger, Wzory igrzysk i piramid wolnych . 330 Sosnowski J. Życie w akwarjum. Brosz. . . 560 
Marcinowska J., W upalnem sercu Wschodu Karton . TERN 

BRA “YC AL Ek Tórngren, Gimnastyka. Tłum. H. Chahidi 
Merwin B., Dwanaście nowel. Brosz. . I . 3— czówna i T. Dręgiewicz. Brosz. 7 
Katon. ae, . 420 Karton" tr z; 
Ostrowska B., Bohaterski Miś. Brosz. . a= Vamba, Cesarz mrówek. Brosz. . ! . 340 
Karton . ; . 450 Karton . . 450 

NAKŁAD: 


S. A. KSIĄŻNICA-ATLAS 


LWÓW, CZARNIECKIEGO 12. 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 59. 
ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 


Rogatywkiharcerskie 


czapki akedemickie, sportowe, kapelusze męskie i przybory wojskowe poleca firma 


JAN WITTMAN, Lwów, Trybunalska 1. 


wychodzi 15-go każdego miesiąca. 
Redakcja i Administracja we Lwowie, ulica Kopernika 20 III p. — Godziny urzędowe Redakcji codziennie od 9—10 godz. — 
Prenumerata z przesyłka pocztową rocznie 6 zł, kwartalnie 1 50 zł. — Wpłaty uskuteczniać można w administracji lub na konto PKO 
Nr. 152818. — Cena numeru pojedynczego 50 gr. 


WYDAWCA: Zarząd Oddziału Lwowskiego Związku Harcerstwa Polskiego. — Redaktor naczelny i odp.: WŁADYSŁAW KUCHARSKI. 
Sekretarz Redakcji: WIKTOR FRANTZ. — Z drukarni Akademickiej, Lwów, ulica Krzywa 10. 


